Temat: Kochać również po śmierci.
Mamy tylko jedno życie. Życie to „zmienia się, ale się nie kończy” – jak czytamy w liturgii pogrzebowej. W dni poświęcone świętym i błogosławionym możemy usłyszeć, że dzień ich śmierci stał się ich dniem narodzin dla nieba. Tak więc chrześcijańskie spojrzenie na śmierć jest pełne nadziei i głębokiej radości, a wypływa to z faktu, że i my zmartwychwstaniemy, tak jak zmartwychwstał Chrystus (por. 1 Kor 15,54-57), i że śmierć nie ma już nad Nim władzy (Rz 6,9).
Kościół naucza, że „w śmierci, «będącej rozdzieleniem duszy i ciała, ciało człowieka ulega zniszczeniu», podczas gdy jego dusza idzie na spotkanie z Bogiem, chociaż trwa w oczekiwaniu na ponowne zjednoczenie ze swoim uwielbionym ciałem. Bóg w swojej wszechmocy przywróci ostatecznie naszym ciałom niezniszczalne życie, jednocząc je z naszymi duszami mocą zmartwychwstania Chrystusa” (KKK 997).
Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. (J 11,25)
„To doskonałe życie z Trójcą Świętą, ta komunia życia i miłości z Nią, z Dziewicą Maryją, aniołami i wszystkimi świętymi, są nazwane ‘niebem’. Niebo jest celem ostatecznym i spełnieniem najgłębszych dążeń człowieka, stanem najwyższego i ostatecznego szczęścia”. (Katechizm Kościoła katolickiego, 1024)
„Ci, którzy umierają w łasce i przyjaźni z Bogiem, ale nie są całkowicie oczyszczeni, chociaż są już pewni swego wiecznego zbawienia, przechodzą po śmierci oczyszczenie, by uzyskać świętość konieczną do wejścia do radości nieba”. (Katechizm Kościoła katolickiego, 1030)
Śmierć nie oszczędzi nikogo. Jak więc się przygotować na to przejście i na nieznaną nam wieczność? Co jest w życiu najważniejsze? Przeczytaj refleksję Gabriela Garcii Marqueza, wybitnego pisarza kolumbijskiego. Gdy w wieku siedemdziesięciu czterech lat zachorował na raka, napisał taki oto list, rozsyłając go Internetem do swoich przyjaciół:
Gdyby Bóg podarował mi odrobinę życia… Wykorzystałbym ten czas najlepiej, jak potrafię. Prawdopodobnie nie powiedziałbym wszystkiego, o czym myślę, ale na pewno przemyślałbym wszystko, co powiedziałem. Oceniałbym rzeczy nie ze względu na ich wartość, ale na ich znaczenie. Spałbym mało, śniłbym więcej. Wiem, że w każdej minucie z zamkniętymi oczami tracimy sześćdziesiąt sekund światła. Szedłbym, kiedy inni się zatrzymują, budziłbym się, kiedy inni śpią. Gdyby Bóg podarował mi odrobinę życia, ubrałbym się prosto, rzuciłbym się ku słońcu, odkrywając nie tylko me ciało, ale i moją duszę. Przekonywałbym ludzi, jak bardzo są w błędzie myśląc, że nie warto się zakochać na starość. Nie wiedzą bowiem, że starzeją się właśnie dlatego, iż unikają miłości! Dziecku przyprawiłbym skrzydła, ale zabrałbym mu je, gdy tylko nauczy się latać samodzielnie. Osobom w podeszłym wieku powiedziałbym, że śmierć nie przychodzi wraz ze starością, lecz z zapomnieniem (opuszczeniem). Tylu rzeczy nauczyłem się od was, ludzi… Nauczyłem się, że wszyscy chcą żyć na wierzchołku góry, zapominając, że prawdziwe szczęście kryje się w samym sposobie wspinania się na górę. Nauczyłem się, że kiedy nowo narodzone dziecko chwyta swoją maleńką dłonią po raz pierwszy palec swego ojca, trzyma się go już zawsze. Nauczyłem się, że człowiek ma prawo patrzeć na drugiego z góry tylko wówczas, kiedy chce mu pomóc, aby się podniósł. Jest tyle rzeczy, których mogłem się od was nauczyć, ale w rzeczywistości na niewiele się one przydadzą, gdyż kiedy mnie włożą do trumny, nie będę już żył. Mów zawsze, co czujesz, i czyń, co myślisz. Gdybym wiedział, że dzisiaj po raz ostatni zobaczę cię śpiącego, objąłbym cię mocno i modliłbym się do Pana, by pozwolił mi być twoim aniołem stróżem. Gdybym wiedział, że są to ostatnie minuty, kiedy cię widzę, 206 powiedziałbym „kocham cię”, a nie zakładałbym głupio, że przecież o tym wiesz. Zawsze jest jakieś jutro i życie daje nam możliwość zrobienia dobrego uczynku. Ale jeśli się mylę, i dzisiaj jest wszystkim, co mi pozostaje, chciałbym ci powiedzieć, jak bardzo cię kocham i że nigdy cię nie zapomnę. Jutro nie jest zagwarantowane nikomu, ani młodemu, ani staremu. Być może dzisiaj patrzysz po raz ostatni na tych, których kochasz. Dlatego nie zwlekaj, uczyń to dzisiaj, bo jeśli się okaże, że nie doczekasz jutra, będziesz żałował dnia, w którym zabrakło ci czasu na jeden uśmiech, na jeden pocałunek, że byłeś zbyt zajęty, by przekazać im ostatnie życzenie. Bądź zawsze blisko tych, których kochasz. Mów im głośno, jak bardzo ich potrzebujesz, jak ich kochasz, i bądź dla nich dobry. Miej czas, aby im powiedzieć „jak mi przykro”, „przepraszam”, „proszę”, „dziękuję” i wszystkie inne słowa miłości, jakie tylko znasz. Nikt cię nie będzie pamiętał za twoje myśli sekretne. Proś więc Pana o siłę i mądrość, abyś mógł je wyrazić. Okaż swym przyjaciołom i bliskim, jak bardzo są ci potrzebni. Przekaż te słowa, komu zechcesz. Jeśli nie zrobisz tego dzisiaj, jutro będzie takie samo, jak wczoraj. I jeśli tego nie zrobisz nigdy, nic się nie stanie. Teraz jest czas. Pozdrawiam i życzę szczęścia!!! (Gabriel Garcia Marquez)
Temat: „ Zobaczyć w nich człowieka „ – piękno ludzi upośledzonych.
Pomyśl 

„Mały iloraz inteligencji, ogromny natomiast iloraz serca”. „Oni są ludźmi niezwykłymi, bo mają w sobie otwartość dziecka”. (Jean Vanier)
„Choroba i cierpienie zawsze należały do najpoważniejszych problemów, poddających próbie życie ludzkie. Człowiek doświadcza w chorobie swojej niemocy, ograniczeń i skończoności. Każda choroba może łączyć się z przewidywaniem śmierci. Choroba może prowadzić do niepokoju, do zamknięcia się w sobie, czasem nawet do rozpaczy i buntu przeciw Bogu, ale może także być drogą do większej dojrzałości, może pomóc lepiej rozeznać w swoim życiu to, co nieistotne, aby zwrócić się ku temu, co istotne. Bardzo często choroba pobudza do szukania Boga i powrotu do Niego”. (Katechizm Kościoła katolickiego, 1500-1501)
Wśród nas żyje wielu ludzi dotkniętych przez los. Są tacy, których umysłowa niepełnosprawność jest wynikiem wady genetycznej, rozwojowej (są to na przykład osoby z zespołem Downa) czy też komplikacji, jakie się pojawiły przy ich przyjściu na świat. Pomimo swojej umysłowej niepełnosprawności są one wielkim skarbem dla świata. Każdego roku 3 grudnia obchodzimy Międzynarodowy Dzień Osób Niepełnosprawnych. Na pierwszy rzut oka wydaje się nam, że osoby upośledzone umysłowo wiodą życie bezsensowne, że są nikomu niepotrzebne, a czasami wręcz stanowią ciężar dla swoich rodzin. Nic bardziej błędnego. Ci, którzy poświęcili choć chwilę ze swojego życia, by być razem z nimi i wspólnie coś robić (jak chociażby jedna ze znanych aktorek, Anna Dymna), odkrywają w naszych niepełnosprawnych umysłowo braciach wielkie skarby. Każdy odczuwa potrzebę bycia kochanym, akceptowanym. Niestety, często zamiast bezwarunkowej akceptacji otrzymujemy uczucie pozorowane. My sami też robimy pewne rzeczy tylko dlatego, że tak wypada, że się opłaca. Natomiast nasi niepełnosprawni bracia i siostry nie wiedzą, co to wyrachowanie. Są prawdziwi. Nie udają, nie kalkulują. Robią nam wspaniałomyślny dar ze swoich uczuć i z samych siebie. Niejedno na temat osób niepełnosprawnych umysłowo mógłby nam powiedzieć Jean Vanier, założyciel wspólnot „Arka” oraz „Wiara i Światło”. Ten niezwykły człowiek urodził się w Kanadzie w roku 1928. Mając 12 lat, wstąpił do szkoły marynarki wojennej w Anglii. Gdy już opuścił okręty, rozpoczął studia w Paryżu (1950). Zrobił doktorat z filozofii, wykładał na uniwersytecie w Toronto. W wieku 36 lat odkrył drogę, która stała się odtąd jego powołaniem. W małym domu koło Paryża zamieszkał z dwoma upośledzonymi mężczyznami, którzy wcześniej przebywali w zakładzie. Tak powstała pierwsza wspólnota utworzona z osób określanych jako normalne i niepełnosprawnych umysłowo. Ludzie ci żyją pod jednym dachem. Wspólnot „Arki” jest na całym świecie kilkadziesiąt: na Wybrzeżu Kości Słoniowej, w Indiach, na Bliskim Wschodzie, w USA, ale też w Śledziejowicach pod Krakowem, Poznaniu i Wrocławiu. Równie liczny jest założony w roku 1971 ruch „Wiara i Światło” (tzw. muminki). Tworzą go grupy przyjaciół, łączące osoby zdrowe i niepełnosprawne umysłowo, które spotykają się regularnie na wspólnych zabawach i modlitwach.
Wyjątkowa matka Czy zapytaliście się kiedyś siebie, w jaki sposób Pan Bóg wybiera matki dla upośledzonych dzieci? Postaraj się wyobrazić sobie Boga, który daje wskazówki swym aniołom, zapisującym wszystko w swej olbrzymiej księdze. „Małecka Maria. Ma to być jej syn. Święty patron – Mateusz”. „Kurkowiak Barbara. Ma to być jej córka. Święta patronka – Cecylia”. „Michalewska Janina. Mają to być jej bliźniaki. Świętym patronem niech będzie Gerard”. 212 Wreszcie Bóg podpowiada z uśmiechem aniołowi: „Tej damy dziecko upośledzone”. A na to ciekawski anioł: „Dlaczego właśnie tej, Panie? Jest taka szczęśliwa…” „Właśnie tylko dlatego – mówi uśmiechając się Bóg. – Czy mógłbym powierzyć upośledzone dziecko kobiecie, która nie wie, czym jest radość? Byłoby to okrucieństwem”. „Ale czy będzie miała cierpliwość?” – pyta anioł. „Nie chcę, aby miała nazbyt dużo cierpliwości, bo utonęłaby w morzu łez, roztkliwiając się nad sobą i nad swoim bólem. A tak, jak tylko otrząśnie się z szoku i buntu, będzie sobie umiała ze wszystkim poradzić”. „Panie, wydaje mi się, że ta kobieta nie wierzy nawet w Ciebie”. Bóg znów się uśmiechnął: „To nieważne. Mogę temu przeciwdziałać. Ta kobieta jest doskonała. Posiada w sobie właściwą dozę egoizmu”. Anioł nie mógł uwierzyć własnym uszom. „Egoizmu? Czyżby egoizm był cnotą?”. Bóg przytaknął: „Jeśli nie będzie potrafiła od czasu do czasu rozłączyć się ze swoim synem, nigdy nie da sobie rady. Tak, taka właśnie ma być kobieta, którą obdaruję dzieckiem dalekim od doskonałości. Kobieta, która teraz nie zdaje sobie jeszcze sprawy, że kiedyś będą jej tego zazdrościć. Nigdy nie będzie pewna żadnego słowa. Nigdy nie będzie ufała żadnemu swemu krokowi. Ale kiedy jej dziecko powie po raz pierwszy «mamo», uświadomi sobie cud, którego doświadczyła. Widząc drzewo, zachód słońca lub niewidome dziecko, będzie umiała bardziej niż ktokolwiek inny dostrzec moją moc. Pozwolę jej, aby widziała rzeczy tak jasno, jak Ja sam je widzę (ciemnotę, okrucieństwo, uprzedzenia), i pomogę jej, aby potrafiła wznieść się ponad nie. Nigdy nie będzie samotna. Będę przy niej w każdej minucie i w każdym dniu jej życia, bo to ona w tak troskliwy sposób wykonuje swoją pracę, jakby była przy Mnie”. „A święty patron?” – zapytał anioł, trzymając zawieszone w powietrzu i gotowe do pisania pióro. Bóg uśmiechnął się: „Wystarczy jej lustro”. (według: Bruno Ferrero, Wyjątkowa matka, w: Bruno Ferrero, Kółka na wodzie. Krótkie opowiadania dla ducha, Warszawa 1995)
Modlitwa

Maryjo, pobłogosław dom nasz, prosimy Cię,

zachowaj go w czystym Sercu swym.

Niech się stanie prawdziwym ogniskiem,

schronieniem dla Twych biednych i maluczkich.

Niech znajdą w nim źródło życia i nadziei,

niech będzie schronieniem dla tych, których doświadczasz,

by znaleźli tutaj radość pocieszenia.

Panie, błogosław nam rękoma Twoich biednych.

Panie, uśmiechnij się w spojrzeniu Twoich biednych.

Maryjo, otwórz nasze serca, niech będą ciche i pokorne,

zawsze gotowe przyjąć z miłością i współczuciem wszystkich biednych,

których do nas posyłasz.

Daj nam serca pełne pokoju,

byśmy ich kochali, im służyli, byli pojednaniem.

Pomóż nam widzieć w braciach, którzy cierpią,

żywą obecność pokornego Jezusa. Panie, błogosław nam rękoma Twoich biednych.

Panie, uśmiechnij się w spojrzeniu Twoich biednych.

Panie, któregoś dnia do Królestwa swoich biednych przyjmij nas. Amen.

(Modlitwa wspólnoty „Wiara i Życie”)

